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U  p r o g y  n o w e l  n m © d ^
nowa kreacje jesienne i

P R O  P ILZanim parjrskis firmy na do­
bre otworzą swoje pouwoje dla 
tjumu tk  yaiite.. żądnych nowo- Sylwetka odziana z profil-, 
ści, zanim pozwolą prasie opubli- 1 nat*aj ,i właściwy sty, postaci i 
kowac m-ueh — możemy tyiko
ogólnikowo mówić o przyszłej, 
jesiennej modzie I

Ma to swoje dobre strony I 
Prz«dew**yaUera dlatego, że 
musimy stopniowo oswajać a ę z 
nowemi moaelumi, które zupeł­
nie łidien ują nasze pogiąay i 
stanowią kontrast g dotychczaso­
wymi upodobaniami, robiąc re­
wolucję w sposobie ubierania 
sięl

v.heecie panie przjrk a«iu, któ­
ry najlepiej uzupełni moją myśl; 
oto moaa wiosenna i letnia przy 
zw/czaiła nas do bardzo efektów 
nych rękawów, spadających jak 
złamane skrzydła do ziemi, <r- 
twiera^ącycb a.-ą u ręm niby kie­
lich kw.am. sterczących uesoio 
ku góra*, ułożonyeb w harmonij­
kę u ramienia, tworzących bufkę 
u gory lub nad łokciem, albo pli­
sowanych. marszczonych i tak 
dalej Moda jesienna i zimowa 
przeotaje su ru u w u  aię ręka­
wem. który dotychczas miał po­
wierzoną sob.s bardzo pc watrą 
roię dekoracyjną zarówno w suk 
mach, jak w okryciach Rękawy 
zatem usuwają iię na dalszy 
plaa —  ustępując miejsca—?

ZAGADKA

Każda z tnod, esy to będzie 
W.uaenna, czy jesienna (one bo­
wiem atwurza ią w<asciw« sylwet­
ki, których mcda letnia i zimowa 
jest loza Witom i odmianą i nauia 
z mód, powiadam, musi mieć ja­
kiś punkt wyjścia, znaleść zasad 
mcze rzeczy, oa które zwraca 
szczególną uwŁ*ę, i które decy­
dują o efeacie całości.

Miałyśmy przez jakiś czas pro­
ste przody i bardzo wypracowa­
ne suknie z tjfu , efekt polegał 
n i draperjach i marszczeniach 
układanych z tył j, na wolantach 
kaskadą up,-da.ących i t d .  Pot­
niej przód sukien ściągał główną 
naazą uwagę. Fałdy, godety, za­
kładki I plisowania zgrupowane 
były z przoauL cne i t a w i ł y  o* 
airojności tualety.

Obecno — ani przód sylwetki 
ani tył nia stanowią punktu wyj­
ścia dla „planu* sukni. Punktem 
wyjścia dla Jesiennej dc ty —  
sna być:

Kipling
o  m l ło i c i  p ia t o . i lc z n e f
P( wr go rsau sapytano Rudy- 

*rd Kiplinga co sądzi o miłości 
p.atonicznej.

—  Gdy słyszę o platonlcznej ml 
lości —■ odpowiedział wielki pi­
sarz —  pr.ypomina ml się mój 
•marły przyjaciel, wielki miłoś­
nik przyrody, który nigdy nie 
otwiera! okien w ćwyna pokoju. 
To była właśnie Mplatoniczna“ 
miłość przyrody.

muda jttsienn tan zdecydowaw­
szy, dąty obecnie do uroznimce-

MODKL Nit. 1.

Riała, muślinowa, balów tua- 
leta cała plisowana Stanik jest 
gładki, przybrany tylko pokrywa- 
jącemi go pliskami i piaw e nit-

P o d r ó ż u j
s a m o lo t e ir

nia tego protilu ukośnie idącym- wycięty z przodu natomiast z ty­
lno zaokrąglonymi liniami Pio- 
ste zatem kontury prostopadłe 
biegnące linie, płaskie, wydiuzo- 
ne sylwetki znikną ze świata mo 
ay, postać widziana z profilu 
|est albo zaokrąglona s tym. al­
bo przybrana odslująeemi fałda­
mi. które w kootiumauh są krtii- 
sze lub dłuisze

W ogóle powiedzieć możne, te 
fason kostiumu trum iuje i  ca 
lej linii i wpływa na krój sukien 
Spacerowych, wizytowych i balo­
wych Roslium, który p i- -a 
naśladownictwem męskiego ubio­
ru, wzoruje s:ę tej jesieni na mo­
delach XVII i XVIII wieku a 
mianowicie na uniformach tran- 
iiaskiej gwardii, na mudura h
0 krótkich, pofałdowanych i pod­
niesionych a tylu połach, na 
..spódniczkowyeh* fraczkach, no­
szonych za czasów Ludwika XV 
— a nawet na kształtach współ­
czesnego fraka,

Będziemy zatem miały żakiety, 
płaskie z przoau, a przybrane z 
tyłu krótkiemu, atercuącemi fał­
dami, albo okrycia trwis - quarta,
„trzy czwarte", których oastaią- 
ce również fzldy będą • w ieli 
dłuta za, albo wieaicie okrycia 
„cztery - piąte" prtyosdcbume, 
jaz we tranach, dwoma zusutami 
z tyłu i zaokrągloną limą * tyłu
1 po bukach W sukniach styl Pu 
wyrazi się w tumkacn i fataach 
iooobme jak w koouiurutcn u- 
mieazczonych

Będziemy zateme etkoiu mara 
ty piaskie z prztdu, a przybrane 
z tylu krótkierm, sterczącemi fał­
dami. aJbu okrycia trois qua.t*
(„trzy-erwarte*), których od „La- cymj paskami muślinu, 
jące również fałdy będą o wicie Spódnica jeot równa, dutykają- 
dłuższ=. albo wreszcie okryć.a ca ze wszystkich stron do ziemi 
„cztery piąte" przyozdoDione, jaz i uwydnlmająca zarys bioder, 
we frakach, dwoma guzikami Ludnym efektem jest otaczająca 
z tyłu i zaokrągloną limą z tyłu i szyję szarfu z gładkiego muślinu, 
po bokach W sukniach styl ten przytrzymana z przodu klamrą, 
wyra* »ię 'W'Tunikach i fałdach 
podobnie jak w kostiumach jmifr- 
sjezonycłu

Taz się zapowiads moda, ale 
cąy przy nu* się w taj formie, 
czj ulegnie urj sn.s — tapewn-ć 
ms motamy Dlatego tez najle­
piej przeczekać pierwszą gorącz­
kę nowych prądów i tderunkó

łu odsłania on plecy I przyfnym* 
ny jest dwoma, prostopadle idą

Spada ona na ramiona przykry­
wając 6órną ich część i w teu 
sposób zastępuje L.ejaao ręka­
wy. Sznrfii kończy się poniżej bio 
der wydłużając figurę i nadając 
duzo powiewności sylwetce.

MODE.L NR. 2.

Bluzeczka z niebieskiego crćpe 
Georgetta; mamy tu gładki sta­
nik, o lekko draoowanym, okrą­
głym kołnierzu, przez który prze­
sunięty jest pa# plisowanego kre­
ponu, przybiera on przód two­
rząc dwie nieco ukośnie idące do 
stanu linie. Krótkie, bufiaste rę-

P o B s ę y  a r ł y £ d
na Wj stanie w Paryżu

miwri są row irei plisowano, e- 
twarU po bonach i sakunrsoi.e 
lekko drapowaiiym pasem krepo­
nu, przy pominająrym kcłnicri. 
St«n ujęty jest plisowanym pa« 
kiem, co nadaje się dU osób 
szczupłych, oia tęższych figur 
pasek niuhe być tylko lakku drz- 
powauy.

Zwróćmy uwag* ,ia modne n- 
czesarna, podane na modelach. 
W pierwszym loki znajdują się 
z tyłu, przód jest gładki, w dru­
gim przeciwnie cały efekt Dolega 
na um az< zonych n,*.d czułem 
lokath.rr ' "

Hss3RQ?!a n e próżnuje w H-sznanii
197 lóż działa

Zw/dęatwo frontu ludowego w 
Hiszpanii dodało otuchy maso­
nom. których działalność za rzą 

z których wyłoni się najuardziej dów ?rimu dc Rivery była konse- 
estetyczna i odpowiadająca hi- Kwentn.e paralituwana.
g. nie i wygodzie #urma. W kał- ^  obecnej chwali w Hiszpanii 
djm raz.e co do n itenałów wie- l97 |M nwwoósk.ch, za
a y ju t te aksamity, szi-zególuiej liezającyeh się do dwu obrząd- 
aks.°mit> o wytłaczana iraani j(^vt;— Wielkiego Wschodu Hisz- 
bęoó oardzo noszone na ukrycia, pan|) , w a ln ie j Loiy. Na czele 
kostiumy i suknie Sukno row ",c\k.tgxi Wschodu stoją wielki 
met cieszyć s.ę ma sielkiem miatrł don A za na, prezydeni re- 
wo iz mera aa okrycia, wieczora- pUtł|ijgi hiszpańskiej, oraz wódz 
we taili u ry »  n»wet balowe !*0r Pneto. Najwięcej ma-
.uknic. Dla .trujnyth uhrań suk- Mnów gra8 lje w Katalonii. W sa­
na są haf jwane tłot-ra lul cel- ^  Barceionie jeot 37 ló*. 
lofaneirt. dla halowych tualet ma-.
my bardzo cieniutKie i miekkie U'JT-mujł om ścisły ko"takl 
sukienka. W tej chwili Jedna*, -  U ^  Franęji, za ^
jeteli potrzebna nam balowa suk. ^r; ióictwem ląctnika, ». uxvm jcat 
cia lub strojna bluzka zróbmy ją hiatpańaiciej łozy „Plue
według poniżej 
rów.

podanych wzo- ultra" 
J dzibę

posiadającej 
r Piiiytii.

własną aie-

Cztery lata temu —  jak doootw 
..Gr.ngcre” —  brat generała 
Franco, Ra mon — został przyję­
ty w poczet brwii maaoiiów Pod­
czas tej orouzy i to ści obtei.1 byl' 
przedstawiciele h-azpańskiej sjn 
basady ora* cały porsonel tury 
stycznej agencji bulwaru Maci 
la ino.

Ramon Franco m!sł przepla<»są 
t a ,  denę na oczach i zło.ył trady­
cyjną przyoięgę, która przewiduje 
straszliwe tary dla zdrajców. Je­
dnym z uczestników wzruszają­
cej ceremonii b jl obecny minister 
spraw wewnęUznych, „brat Saien- 
gro".

W zacinanych kapliczkach mi
sońskich opracowano azczcgólowy 
plan przym.erza anarcb.stow. ko­
mu matów i socja-mtow w walca z 
nacjonalizmem.

Instytut Propuganuy Sztuki w 
Warszawie ogiosił nieuawno cha 
rakierystyczny Komunikat ( i ro­
zesłał go do wszyskich redakcji 
pism warszawskich), że s począ. 
kiena rtyczma 1937 rotu w Sa 
lai h tegoż IPSU otwarty żostame 
wielki .Salon eliminacyjny", któ­
ry będzie niejako przeglądem 
współczesnej twórczości politycz­
nej t. j pokazana zostanie (we­
dług słów komunikatu) cala twór­
czość plastyczna polska powojen­
na. W tym komunikacie najc-e- 
kawszym jest jeden passus" t. j. 
że wystawu to będzie niejako 
przygotowaniem do wielkiej 
wszechświatowej wystawy „Sztuk 
i Techniki* (arts et teehnigue), 
która odbędzie s.ę w miesiącach 
letnich i937 rotu w Paryżu.

Ponieważ jak nas informują. 
Polska ma tam być reprezentowa­
na w całej pełni i już dziś czynio­
ne są przygotowania u naj ao u- 
działu polskiej sztuki i polskich 
artystów w tej wystawne i po­
dobno utworzony już został cały 
Komitet reprezentatywny 'i dzia- 
łaiący u nas w celu organizowa­
nia tej „sekcji polskiej* ni* od 
rzeczy będ*ie wspomnieć, jak na 
sprawę organizowania tej w'el- 
kioj wystawy zapatrują aię sfery 
artystyczne francuski*.

Bardzo poczytny tygodnik pa­
ryski Beauz Arta który Jest po 
dobnt „organem* oficjalnych sfer 
artyatycznych francuskich. nie­
dawno w lednym ■* swych nu me 
row poruszą spraw* wystawy 
„Art* et technipue 11137“ w nu 
stępujący sp. .sób •

Beauz Arta podaje miauowicie 
seywiad z prezesem synoykatu ar­
tystów dekoratorów p. Ren* Herb 
rVem w sprawie orga ryzowani a 
strony dekoracyjnej 1 artystycz­
nej tej wystawy Oto co mówi o 
niej p Renć Herbst: „Wystawa
roku 1<»37 powinna pokazać kwia- 
mj bilans twórczości artyatycznej 
francuskiej. W tej wspanialej ma 
nifestneji trzeba zgromadzić

wszystko co się twumi ob-. afw 
we Francji . co wchodzi w ramy 
specjalnie sztulu j techniki. To co 
się ma zamiar pokazać oczom pu- 
olicTncści to nie mają być dzieia 
mniej lub więcej efektowne, 
mmej lub więcej sztuczue, mniej 
lub więcej niezwykłe. Dow nno aię 
poaazać cale genere twórczość^ 
całą histoiję dzieła. ca’ą bistor- 
ję działalności artystycznej, ktć-a 
me powinna pominąć żadnej 
współpracy nawet najaktualniej­
szej*.

Tak mówi o radanłu 1 ce arb cej 
wielkiej wystawy ów wwbitny arty­
sta i teoretyk sztuki francutkiej 
Słuwa te i dla naa są oardzc po‘>- 
ctające. Pokazać mamy i my u  
tej wielkiej wyatawie nasz doro­
bek artystyczny Powinien on 
być WHzerhsłronny 1 rryezrrpują- 
cy, — nie należy pekaząe ■" .ani 
tylko prac pewnych kategorii lub 
kilku wybranych i protegowanych 
artystów ale wszystkich iMUtsyehi 
twórców, prawdziwych i indywi­
dualnych artystów.

Pow.nniśmy poKazać taKte eały 
nasz dorobek wieków | lat po- 
i„  im-rł u •ca I p.)kazAĆ ro w taki 
ajMisoo — aby cuaroziemey oglą­
dając tą naszą manifestację ar­
tystyczną. pozbyli się ras na. 
zawsze tak ujemnegc o nas mnie­
mania (azcrególniej rorpowatoeb- 
nionego „ i  Zachodzie) — te w 
spruwie sztuk plastycznych 1 Jej 
ku H u rr Jesti-śmy zacofańcami i 
bs rr>» rzyh ra mi

Winna być pokazana wyrze. 
jam iwó--rzr>ść łalnrh wJfłjrifh na 
szych mMarzy lak Piotr Mich*- 
biwak! Henryk Rntiaowaki bra­
cia Gintymscy, WI. Klectmió* 
ski i Jeszrze kilku młodyen i naj­
młodszych malarzy i rzeźbiarzy 
pilskich Do kwesti! tej wystawy 
powrócę ieazcze w jednym t arty­
kułów „Wieczoru Wocsoawalti**
- aMgo

Sprawi bowiem tej zrestaw^r
jest dla sztuki polskiej jtfuełomo­
wa i sasadniczn,

Plctoz

Nc w g  K s ią ż k i s z k o ln a
W. DASZFWSKA, J. S7P07 Afł- 

SKA, Wspulną prucą, Podrv« 5niu. 
przyrody i ge.igiafb dhi j kl żl.l 
szkół powazechnycb I stupr.ia kurt 
A; (M Arct) Jest to pierwaza 
książka, która wychodzi jak . podrv 
-zmk p-'!-rody 1 geograżl, dla IU 
(lw y  ssk<)l powazn-hnycb I stopnia.

rod ręcznik u*- ż<«rj jest w ten spo,. 
łOO te tostai w nim żuirdzo dokła­
dnie uwzględniony now program 
ministsoalnj To t«i koiążka nie 
tylko służy de utrwalenia w panuęn 
dzecka wiadomości ąjohylycli na ł*k 
cjacJi ale jesi Aier.b«-dna przy pracy 
pode* ■ najęć cichych Do zajęć 
tych dla uczniu* II rocznika któizy 
m«gą pracować sprawniej I azybci*j, 
załączone as dodatki zawięroj.rce 
ćwiczenia z tatm-u kuiau prz u 
uisnegc w roku poprzednim.

\ DMOCHU V SKI. ST. I E- 
MetKI M sći Z'.Wl>-SKA | 
WBRNBROWA Nauka s prry- 
r^lzie i s ziemi. podrę- 
rzniK przyrody i geogrifj, aia 
ki IV szkól powrsei hnjcn 1 stopnia,
kurs A , (M. Arct i K Rutąlti). Pod
r.cznik opi ncowany jest w sposób 
jak najbardziej nrzyatcpn* dia wiej 
■k eg d « • «  W tym celu autorzy 
użyli Jeżyka naj prr starego at u im 
prawi* wyłącznie zdania złożone I 
krótkie Ótnawiajar różne zagadnie­
nie. stamli aię wiązać je
rzeczami, dziecku znanymi i  o»>bi- 
ztych ib^en-acji i urzefyć i z tern 
oo właśni* dla wiejakieg-i d deeka

W ra sri przyrodniczej autorzy WI
ikati Jak nahisilniej w^rbadinaa, 

dążąc d. 'egą ż,‘by utuczanie o*. • w 
było na dośw aoczer—ch 1 apootr .aZe 
mach dziecka.

ST SZOBFnt. Nauka • fesykta, 
pudrycznfk dla kf IY gima., (ML 
Arct) Nauka «  języku dla kL TV 
lima snam-ao jętykoznaw«y | « p  
bitneąe dydaktyki oaucaania języka 
polskiego stanuwi ostatnie sgr w* 
pup-zedrio wydany—n pidr-etników 
aramatykł dla kl L II ł IU gi. nu- 
zjum rowtM typu 0 «»arta aa! i na- 
jomości psychiki dziecka i dłufolet- 
nim doświadczeniu penagigiesnyi* 
autora stanowi nirwą piwu cenny 
nahytek naazaj literatury pidręezni- 
knwej I doda wielkie usług, tek w ik  
czycielowi Jak t uczniowi prrvc»y- 
niając się JedTiocarÓTo# dn pogłębie­
nia znajomości ję»yka ejcaystogi*.

Telewizja w Watykanie
Z Rzymu ionoszą. że Pap eż 

puwsiąi mysi ia.-t*Iowania w 
Mieście Watykańskim telewizyj­
nej radiowej stacji nadawczej. Vf 
tej sprawie Pin XI odbył podob­
ne konferencje z senatorem Mai* 
kunim podczas której obszernie *■ 
mówiono wykonanie projektu.

N O W E L K A  N IE D Z IE L N A

Nasenny proszek
Po eiętkiej cneracji, nrzed kilku 

laty odbytej, oaia/o powod powra­
całam do zdrowia i poirzebowałam 
stałej opieki pielęgniarskiej. Przysła­
na mi przez lekarza osoba była ituo- 
da i sympatyczna Podcbał mi się 
łagodny wyraz jej oczu i pżmięth, 
który pomimo pozornej wesułoćct po 
zostawai zawsus jakby trochę smut-
°y-

Cłerpia^m. w tym caasie na bez­
senność i lei -rz kazai mi używać 
nasennych śrudków, ęo wiecłór bia­
ła pastylka rozpuszczona w szklance 
wody zapewniała mi spokojną, a 
przynajmniej znośną noc.

Wleczon m pielęgniarka przystąpiła 
dą przygotowania nu lekarstwa.
Kiedy zobaczyłam pudefkc > M j lek 

rzekłam do niej prosząco:
_  Proszę do szklanki wrzucić dw‘e 

pastylki, zamiast jednej, czuję się 
dziś gorzej niż zwykls.

  O, nie!   odpowiedziała ml z
dziwną stanowczością ten środek 
działa na serce, nie łezeba nreekra- 
czać naznaczonej przez lekarza dozy.

— A le , kłady Ja m»tn doskonałe 
-erce — iKlpuw.ed,: ułam — jcsicm 
,iewna. że nawęi tny pastylki uu wca- 
leby me zaszkodziły.

— Trzy pastylki — osepnęła pie 
'ęgniarka w zamyśleniu, jakqdvby te 
łluwi obudziły w niej JoUuś dalekie 
napomnień.*.

Sial# chwilę k  izklunkę w ręce, za 
patrzona w jeaen punkt, ale oir-ąsnę 
la się i. nodaiąc mi lekarstwo, rzekła 
.e swoim ł .d m i tmętn/m u. mię­
ci, em,

— Kl>dy pani będzie zdrowsza, o- 
» w  em pani, jak na cale życie mole 
wplyuąc i inaczej r.,em pokierować — 
jeden nasenny paszek za wiele-

Peięgnlarka nie zapomniała obiel 
•ńcy i newnęgo dna opow.edzials mi 
historią owi gi pra* ko, który » »wa­
żył ca jęj życiu. Miała ot^ cztema 
Ście lat kiedy stan jej matki, chorują 
cej od dawna, pogorezył *ę  • tyle, 
te lekarz kazał jej wyjechać w góry 
Pan Sterkowski, tak się nazywał oj­
ciec mojei peięgniarki, wynajął willę 
w Zakopanem, dukąd cała rodzina 
w /jechała.

Ale pani Sterkowska nie powracała 
do zdrów .a, . przeciwn e skazana na 
werandowanie cały dz eń, nudziła się 
co żie wpływało na ogólny stan. Przy 
szło więc jej na myśl zaprosić do sie­
bie znajomą, panią Helenę Manetką, 
młodą wdowę, którą bardzo lubiła. 
Pan. Helena wniosła wesołość do 
-u hej wili., jej uśmiech i piosenki roz­
brzmiewały w domu i w ogródku, a 
zabawne historyjki, ktćre opowiadała 
ch-iręi ooorze wpiywaiy na je, óuinor 
i usposobienie.

Po pewnym czasie czternastoletnia 
dzęwęzyna, (podlotki mają intuicję, 
pewniejszą, niż najlepsze obserwacje) 
zauważyła, że coś w ich życiu się 
zmieniło. Nie tylko matka była wese1- 
sza, ale i ojciec też ożywi! a ę. nabrał 
humoru, zaczął s ę staranniej ubierać 
częściej bywać u fryzjera.

Po południu, k edy chora drzemała 
pani Helena robiła robóikę w altance, 
rozmawiając .ze StefkuwAzm, który 
często mówił do >órki:

— Ri.au. id i zobacz, c*y msuu* 
czego nie potrzebuje:
Kól a c^rai T-yrain ęj czuła, że jej o- 
berność ojcu cięży, że po ni ędzy jej 
ojcem i panią Heleną zawiązuje się 
coś. Jakaś milcząca rozmowa, złożo­
na ze spojrzeń i uśmiechów, jakieś-

porozumienie, którego on* wykryć 
rue może- Dziwna Ujemn-ca sawisla 
■ad rumi 1 dziewczynka z gorączko­
wym niepokojem i przykrością któ­
rej sebie dobrze wytłumaczyć nie 
mogła, śledziła rozwój tego, nieu­
chwytnego dramatu.

Zmęczona chorobą i wyczerpana, 
pani sterkow ika tle spala w nory i 
lekarz polecił dawać jej Środek nasęn 
ny, te same biułs pastylki, które Ja 
zażywałam.

_  rozwalam pani brać jedną pa­
stylkę na noc, ale nie wiecej, bo nie 
możemy osłabiać serca, oa ktorego 
zależy wyzdrowienie pani.

Ani lekarz, ani otoczenie chorej w 
jej wyzdruw ieni« nie wierzyło — ale 
organizm można było czas jakiś pod­
trzymywać.

Pewnego wieczora, wcześniej niż
zwykle chora upomniała fię o lekar­
stwo:

_  Kto aał je przyrządzi? __ sapy 
tata.

_  Ja — oderwała aię c pośpie­
chem Helena.

Jakieś dziwną uczucie tknęło Ró-
zię Udała, że uczy się pilnie lekcji, 
jednocześnie śledziła ruchy pani He­
leny, która szybko wrzu.ila do

szklanki trzy pastylki narenne. ROzia 
chciała się zerwać, zawuiac, ale w 
tejże samej chwili pani Helena poda 
wala lekarstwo chorej, kiora chciwie 
wyciągnęła pu nie rękę,

_  Jakie dziś gorzkie — rzekła wy ­
chyliwszy szklankę du dna.

— Wydaje a Się, — rzekła łagod­
nie pani Helena — napewno nia ten 
sam «mak co zawsze.

Chora usnęła natychmiast, Rozia 
natuimasi spać me niugla, czuła przy­
gniatający ją jakiś okropny ciężar, z 
którego nie mogła się zwierzyć przed 
nikim Jedenasta wybiła zwolna, 
dziewczynka zaczynała już usypiać,, 
kiedy obudziło ją lekkie skrzypnięcie 
drzwi w pokoju roazicóu Usiadia 
na łóżku nadsłuchując. Posłyszała na 
korytarzu ciche kroki 7ci-waia sie 1 
pobiegła do dizwi. mysiąc. że matce 
jest gorzej, chciała wybiec na kory­
tarz, ale w tejże chwili zaskrzypiały 
drzwi w pokoju pani Heleny, na ko­
rytarza tasz " cud jedwabny jej 
szlatrok.

— To ty, Heleno — szeptał na ko­
rytarzu głos Sterkowsk ego.

-i- Chodź, ona spać b*dzie całą noc 
— odpowiedziała szeptem pani Heiena. j

Róąij posłyszała jeszcze odgłos na 
miętnego pocałunku, a potem drzwi j

wiodące do pokoju pani Heleny zo- 
dały c cho zamknięte, w ni eszkamu 
-apanowała cisza. Trzęsąc snę jak w 
febrze dziewczynka powróciła do łóż­
ka.

— Doskonałe spalam tej nocy — 
rzekła pani Sterkowska następnego 
dma — Helenka umie wakumiu* 
przyrządzać lekarstwo.

Róna spojrzała na pan ą Helenę, 
wdówka spuściła oczy, Słerkowtki 
miał również zażenowaną minę, na 
szczęśee chô a mc me zauważyła.

Zikonane nie pomogło pani Ster- 
kowak ej, która w k łka nv.es ęcy póź­
niej zakończyła życic Rózia została 
oddana na Dens.ę; po upływ ie żałoby 
Stcrkowsk' przyjechał do córki oznaj­
miając jej swój zamiar ponownego za­
warcia m<dżeńsk :go zw ązku.

— Z pan ą Helen ąl — zawoiali Ró­
zia, diętwiejąc * przykrości.

— Zgadłaś moi* dziecko --  rzekł 
Sterkowski —- ona najiupiej zastąpi 
ei matkę.

Ale Roz.a była innego idan a. To, 
też pc skuńczeniu pensj zapisała się 
na kursy pelerrmarskie, chcąc bvć 
jak najprędzej ineznleiną: pom ęd1̂  
nią i macochą stanefy jak mur te —< 
dwa nasenne piuszki!™.

iUJra.


